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strojił, gdy sławił najdawniejszego Polskie­
go dziejopisa Nakorsa "W armizjusza, jeszcze 
za Króla Wizimirza Lachowego potomka 
w języku ojczystym piszącego. Równie żar­
tował z powszechności Jabłonowski, gło­
sząc, jak liczne z tamtych czasów rękopi- 
sm a, Bolesław Chrobry, podstępnie pozbie­
rawszy, -wśród narzekania na czasy, w któ­
rych, więcej się do ksiąg niż broni garnio- 
no, zarazem spalił. Tymże: sposobem chciał 
z nas żartować Pisarz, wydający wielką li­
czbę, dzieł uczonych Litewskich, około cza­
sów Mendoga, lub dawniej pisanych, w spró­
chniałych drzewach, na pastwę fobactwtf
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i  zgniliźnie. Z  inney strony, pomiarkowań- 
si w chlubie;:starożytnego ośw iecenia, p ó- 
„ow tarzają , jak Stanisław Szczepanowski 
w  XI. w ieku słuchał biretow ych kursów 
w  Paryżu, pow tarzają bez braku  Długoszow­
skie podania. Rozlega się wszędzie, jaśniej­
sza od doHłodów historyczna pow ieść, źe 
wszystkie Nauki i całe oświecenie, z sa­
m ych wyłączenie Niemiec do Polski napły­
nęło , i co się z zachodu w nasze puszcze 
przybłąkało , to  koniecznie Niemieckie, na­
w et każdy Gallus był Niemcem. A przy- 
łem , nie jeden ubolew a, iż dopiero w X V . 
w ieku , pierwszy Długosz, starożytnych ła­
cińskich pisarzy z W łoch do ojczyzny po- 
zwoził. Długosz w ięc, nieszezędził ogro­
m nych nakładów jakich jeszcze jego wiek 
wymagał w nabywaniu Rękopismów, i Dłu­
gosz przywiózł z W łoch do Polski prócz 
innych , L iw jusza, za którego w też wła­
śnie la ta  ( r .  i 45o J Poggjusz wziąwszy 120 
czerwonych złotych, przy  F lorencji wieś za­
kupił. Lekko z jednej i drugiej strony rozwa­
żane rzeczy napłodziły, jako w czasach, mia- 
nych za zupełnie niewiadome, wiele zamące­
n ia  i błędów, wystawiły w ieki Piastów , jako 
grubej bez różnicy w Polszczę ciemnoty, 
za n iew arte  szczegułniejszego baczenia ja­
ki egó, bo kilka z nich pozostałych kroni­
karzy i annalistów, w samych najszpetniej­
szych baśniach ponurzonych, nie byli go-



dni uw agi, ani najmniejszej do stracenia 
ch w ili, zeb y  'ich, a z niem i i naród pozna­
wać Opuszczoną i wzgardzoną rzecz przez 
ziom kow , mając nieraz na baczeniu, gdy 
w  jej poznaniu uczułem ważność przedmio­
t u ,  torującego pewniejsze drogi do pozna­
nia początkowych dziejów narodu n a s z e j  
ośm ieliłem  się nareszcie zebrać uwagi i po- 
stizezem a , nić może nowego nieprzynosza- 

, ale siedzące ścieżek , którem i Nauki “i 
ośw iecenie do Polski się różnemi czasy zbie­
gały , i jak w  niej osiadały, a to tylko przez 
czas panowania Piastów, czyli w wiekach  
pierw sze, Epoki literatury Polskiej od począ­
tku chrzescjanstwa, aż do Kazimierza W iek  

iego, czyli do założenia Akademji, prze- 
Cl3ga}ąc , połączone z tern, dalszej epoki
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•- „żyć podług ścisłych p rzep isów  po.rządnego cytacij t i ż y  
S ;  Dla t e g o , odwołując się tu W ognie do tych d z ^ ł  ,a-
ko współpracowniczych w badawczych zawodach w lcócych
m o ż n i  poznawać l iteraturę p iśmiennych krajowych ż r z o d . t .  
i do nich w tym widoku pracowitszych odsyłając czytelń,,  
k a w .  ośw iadczam, że  starałem s ię .  aby przyw odzen ia  b z  
nawiasów w t e x c e  się ukazujące, by ły .  d f  to być może u .  
k ićm i,  k tóre  w prost  za  Świadectwa uw azanć być m o g ą ,  a  
zatvm czasem niezmiernie blizttić, a  pospolicie w :po  cze n , 
r z e u o ’ bardzo na jakich dz a taczach w opisywane| ok diczno- 
<c ooartć . te w i ę c , jak  okoliczności op o w w d in ć  następnie 
koleją  lat  przybywają i te z kol- ji  w c iąg u  chronologicznym 
ukazu ją  się według następstwa s W' jego VV przypadku ..U 
n iedosta tku  należało się oprzeć na pomocnych przyświadczo­
n y c h  a te s ą  w nawiasach zawarte  Przynosi  się tu rzecz  
dość w y ro b io n a ,  a p rzeto  ledwie gdzie przywodzenia są  
w  rozbiór jaki  z a h a c z o n ć , z  tym wszystk im  o ż y c e  w tym 
piśmie wspominanych zrzódel wpraw ne oko krytycznć  bę-  
d z i e - t a s k a w ś  s ta rać  się ocenić.

Pierwsze początk i oświecenia przez w p ro ­
wadzenie chrzescj anstwa. 

od roku g5o. do roku io5o .
V prow adzen ie  chrz ścj ństwa p rzez  Czechów.

2. W  stanie w ieków  ciem noty, Polska, 
ąv ostępie dziczy Sławiańskiej, jeszcze w od­
dzielnych narodach bytu swego m e mają­
ca poczynała się zwolna W jedno państwo 
zlew ać. Jeszcze w' niej piśmiennosc nie 
posta ła , bo narody Sławiańskie , nie mając 
swego pism a, ty le  tylko pisać um iały, ile  
im  wypadło użyć pisania obcego w  zwią­
zkach z postronnemi piśm iennem i państwa­
m i, Const. Porphyr. de adm in . Imp. 5i<
jeszcze się chrześcjaństwo niedość. silme do 
niej przedzierało, bo oręż nie zawsze do 
przekonania przemawiał. Aż nakoniec, zie-



in ia  P o ls k a , poczęła  się staw ać przytuł­
k iem  p rześlad o w an y ch  S ław ian  chrzescjan.
2  dw óch  a lb o w iem  s tro n  zagnieździło  się 
ch rześc jań stw o  w  S ław ian szczy zn ie , a  je­
dno d ru g ie m u  p o m ag a ło , i k ie d y  w  M ora- 
w ji n ayw ięce j ob rząd k u  G reck iego  b y ło , 
Czesi n a  o b rząd ek  łąc iń sk i p o c h rz c z e n i, 
w czesno chw ałę  Bożą w  sw ojim  języku  ro ­
z u m ie li, i p o trz e b o w a li n a u k  ch rześc jań - 
s k ic h , k tó re  im  udzielać  W ło s i na jzdo l­
n ie jsi by li. W  t y m ,  zn ik ło  P ań stw o  
W ie lk ie j  MoraAvji, o b rząd ek  łaciń sk i p rz e -  
m ag a ł, p rz y  ■wzroście w ładzy  P a p ie zk ie j, , 
wpływy W ło ch ó w  czynniejszy , obok języ k a  
Czeskiego, Ł a c i ń s k i  p iln ie j poznany . P rz y  
ty m  w sz y s tk im , n ien aw is tn a  N iem ców  o-
p i e k a , często  C zechy p rz y c is k a ła , i dziel­
n ie  się a v  S ław iańszczyźnie  rozp o śc ie ra ła . 
H e n ry k  C esarz , u sk rom hvszy  na jazd y  W ę ­
g ró w  , dźw ignął do tąd  p ra w ie  n iezn an e  
w  N iem czech  m ia s ta , O tto n o w ie  u rząd za li 
w  sw em  P a ń s tw ie  D u ch o w ień s tw o , i szko­
ły , s tanow ili B iskupów , i D jecezje w  n ie ­
zd o b y ty ch  k ra ja ch  w y d z ie la* . K ra k o w ­
skie te rn  u rz ą d z e n ie m , by ło  p o ddane  B i­
sk u p o w i P ra g s k ie m u , do P o lsk i n a  B isku­
p a  zosta ł p rzezn aczo n y  Jo rd an . B yli zaś 
p o  ty c h  k ra ja c h  zasied li sch ro n ien i ch rze- 
śc ja n ie , w  n ich  w ięc B iskupi n ie liczne  o- 
w ieczk i m ie li. Łagodność k ra jow ców  zno­
siła c ie rp liw ie  te  n iezn an e  im  rozrządzen ia .



W szakże już K ró l Z iem ow ifsprzy jał C hrze- 
ściaństw u, i następcy jego rozszerzaniu się 
nieprzeszkadzali. ; N areszcie Mieczysław", 
chrzest przyjął. Zona jego córka K siążęcia 
Czeskiego, w prow adziła ( r .  965 ) w iele du­
chow ieństw a Czeskiego. O chrzczony zaś 
K ró l , łącząc s ta ran ie  swoje z tru d am i bi­
skupa Polskiego Jo rdana i z Czeskim łatw o 
aa 1 olszcze rozm owie się mogącym ducho- 
AvienstAvem, po k ilkunasto letn im  starunku  
zniew olił swój naród  do przyjęcia w iary  
D itm ar. I V  p . 3 5g. 218. 2 ,g . M art. G a ll.'L  
5 . Chroń, brevior Crac. inter Ser. Sil. Som. 
T. I I .  p. 79 , Niedługo po śm ierci M ieczy­
sław a Sw iety W ojciech  biskup P ragsk i 
z C zech , chrzcił K rakow ianów  i um oco- 
WyAval Polaków  w  w ierze A dam ar ap. 
N arusz. H ist. N ar. Pol. T. I I .  Lib. I I I .  ć. 
»y, n o ta , a tym  sposobem , z chrześcjań- 
stAvem pierw sze nasiona oŚAviecenia Niem - 
cy , a więcej daleko Czesi do Polski przynieśli.

W i o c h y  d o s ta r c z a ją  Judzi nau cza ją c y ch ,  z a m ie s z a n ia  d om ow e  
m s ż c z ą  p o czą tk i  o św iecen ia .

5 . W  tym  O tto  III. uczeń uczonego G er- 
> e ita ,  znalazł pozór , beśpiecznego Avstą- 

p ie n ia  Avgłąb Slawiańszczyzny i użycia 
av I  olszcze ostatn i raz  Avladzy Cesarskiej. 
Poszedł on odiviedzic ciało SAviętego W o j­
ciecha  a v  Gnieźnie złożone, p rzy ję ty  jak; 
w iadom o Mspaniale ? uznał w  osobie Bole-



sława W ielk iego , prawdziwie wielkiego, 
potężnego i bogatego K ró la ; rozrządził du­
chowieństwo w Polszczę , to je s t : ustano­
wił w niej Arcybiskupa i Biskupów zlewa­
jąc na dal Swą nad niem i władzę na Bole­
sława. Po między tym i B iskupam i, jeszcze 
może jaki Niemiec się znajdow ał, tak im  
b y ł , prócz zmarłego Jo rdana , R ejnbera  
w  K olbergu, urodzony w kraju  Hasseguu 
Ditm. F IL  p. 020. w okolicach U nstru ty , 
w biskupstwie swojiną niesiedzący, dla nię- 
ułagodzonych Pomorzan-, w reszcie, byli 
W łosi lub Czesi ( cf. Dług. passim  ). Rów­
nie bowiem Czechy pod ow czas Biskupów 
dostarczać mogły jak i Niemcy, a dopiero ■> 

. dźwignione Niemieckie m iasta i szkoły, w ie­
le jeszcze czasu wymagały, żeby mogły Gal- 
lją lub W łochy doścignąć i same z tamtącl 
duchowieństwa potrzebowały. K iedy Bo­
lesław zawsze przyjaciel O ttona domagał 
się od O ttona aby m u przysłał łudzi do roz­
szerzania i umocowywania w iary, O tto w te j 
m ierze z pokorą udał się do Świętego Ro- 
m ulda do W łoch k tó ry  na to dwóch mni­
chów swojich przeznaczył. Petr. Dam. Fi­
to S. Rom. cap. IX .  § 48 . Z Polski te ż , 
więcej w tej m ierze do stron Alpejskich, 
niż do Niemiec sięgano. Już oto Buskław 
( Bolesław i b ra t ^Bolesława wielkiego udał 
się do W łoch do Świętego Romualda i ka- 
m edułą został, Petr. :Varniani Fita $cti



R om uahii cap. V III . § 5g. Sam Bole­
sław W ie lk i, zerwawszy  p rzyjazne z Niem ­
cam i s to su n k i, i silnie z pod ich p ieczy 
w yłam ując s ię , ty le  z N iem cam i n iep rzy ­
jaznych m iał związków, ile bojów, ile p ie­
niędzm i psuł serca Panów  N iem ieckich k u  
C esarzow i, w reszc ie , szukał wspolnictAva 
Z W łocham i i G allją: u trzym yw ał zw iązki 
z H arduinem  z Cesarzem  w e W łoszech w o­
jującym . Św ięty R om uald ( r. 9 9 7  , m ni­
chów  m u do Polski p rzy sy ła ł, z ty c h , je­
d en  był (r. xoo4) uży ty  za posłańca do P ap ie ­
ża, inni p rzez  rozbójników  wybici. Petr. Da~ 
m ia n i Fita S. R om uald i cap. IX .  § 4 &. Sq. 
D itm . VI. p . 3  g 7 . 4 j 5. ( Cosmas P rag . I. p . 
2 *. ) W n e t  Bolesław, pozakładał ( r. 1 0 0 8  
1 0 0 9 ) B enedyktynów  w  S ieciechow ie, n a  
Łysej g ó rz e , w  T yń cu  Privil. Tinec. E g id ii  
E p p iT u sc u l.a d  a. i i o 5 .  ap. Szczyg . (Greg.  
X I .  papa ad  a. 1 2  ag ap. Szczyg. Lescus N i ­
ger  ad a. i 2 8 8 . ap. Szczyg. Casim. ad  a. 
>354. ap. Szczygieł. Tinec. cf. Szczyg. Aquila  
Bened. p . 354 - 3 6 a. eiusd. Tinec. p . a34. : i  
O p a t T y n ieck i był w ielce u lubiony od Bo­
lesław a i  od niego używ any do posług pu­
blicznych naAvet przeciAv N iem com , D it-  
m ar V II. p. ( 4o5 ) 45 7 . V III . p . ( 4 a 6  )  
568.  T enże Bolesław sam a v  osobie s a v o -  

jej nie obojętny dla nauk, i znaw ca p raw a, 
gdy AAr p raw ie  kościelnym  ńm iał wybiegOAv 
Ra swe postępki szu k ać , D itm . VI. p .  C 5 ,9 7 )
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4)6.  w zorem  W ie lk ich  Mężów, a niedaw­
nym  przyk ładem  H enryka  pierwszego e- 
sarza p o b u d zo n y , podnosił m ia s ta , więc 
bezw atp icn ia  p rzy  swojej nadzw ykłej, czyn 
nośc i, o N aukach i Szkołach m yślił . cj. 
Lonini Eppor. Vratisl. Hist• inter Ser. Sil. 
Som. T- II- P- *5g. Anon.VitaeEppor.Vrat. 
ibid. p, *7 7 ? cf. konstyt. za Z y g m • Hug.
Vol. II- p- 625. > B enedyktyni zapew ne m ie­
li w  ty m  w ażne narodow i dopęłniąć p rzy ­
sługi. Z  ty ch  w szystkich tu  w yliczonych 
okoliczności, nie sądzę żeby m iędzy n ie­
m i , m iało być w ielu  Niemeów. Lecz te  
zabiegi W ielk iego  K ró la , kró tkością czasu 
i  św ieźem i początkam i n ied o jrza le , za­
chw iały się pod n as tęp cą , i w n e t  ru nęły , 
w śród okropnych klęsk narodu. R ozprzę- 
gły się pow ażne świeżego P ań stw a  w ęziy 
pod następcą M ieczysław em , a  po jego 
Zgonie, w ysnuły się w  niechęć k u  K ró lo ­
w ej N iem ce. M usiała uchodzić z Polski 
R y x a , a za n ią i syn jej K azim ierz  m ło- 
doletni. Z a  tern  poszło, najstraszniejsze, 
jakiego kiedy Polska dośw iadczyła, zam ię- 
s za n ie : b iły  się z sobą narody  i k s ią ż ę ta , 
s tany  i religje. P rześladow ani Chrzescja- 
n i e , w ybici Duchow ni i B iskupi, najazd 
postronny , m ianow icie Czechów, wyniszczył 
m iasta  ąż za Gniezno i K r a k ó w ,  Ind z k ra ­
ju  W niew olę lub  n a  przedaż w yprow adzał, 
re sz ta  W Mazowsze uchodziła. A w  tak im
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powszechnem wszystkiego rozsypaniu i zni­
szczeniu, wspomniono na krew która od 
półtora wieku zaszczyt państwu i narodo­
w i przyniosła.

( Ciąg dalszy w następującym numerze.)

B A Y K A 
k o n i k  i  m r ó w k a

Z LAFONTENA s ł a w n e g o  f r a n c u z k i e g o  e a y k o h s a .

K l o n i k  s'piewat cale la to ;

Ale za t o ,
Kiedy minął czas zb iorów  i nadeszła z im a ,

13le zapasił  sic latem i żyć z czego nie m a .

Z goła  ani kaw ałka  m uszki ni robaczka.

M rz e  głodem wreście wychodzi z pod k rz a c z k a ,

V  iedział że s tamtąd.b lisko ,

M rówka miała siedlisko.

Idzie więc do niey bardzo spiesznym krok iem ,

Było to przed nowym rok iem , 

Zziębły  zgłodniały do mrówki ko łace ,

Kędy jey  były spichrze i pałace.

_  Kto tam ? — ja p- k t o ? — j a ,  k o n ik ,  ma sąsiadko miła ,  

O tw órz  powiem ci rzeczy siła 

D o b r z e ,  s łucham , w jakićyże  przychodzisz p o t r z e b ie ?

Dobrodzićyko błagam ciebie:

W iem  że  m asz  zapas ż y t a , pszenicy, ję c z m ie n ia ,

P r życz mi ulituy się dla Bogów imienia



Kilka z ia r n e k :  na honor  zwierzęcy

Odd>m ci za  pięć miesięcy.

Gdy w lecie nastąpi żniwo 

Z a w in ę  się ęo żyw o  

N azb ie ram , naddam  , nagrodzę sowicie.

Spyta go m ró w k a :  sll,c,' ay moj e ż y cie!
Cóźeś ty robit  w lecie-. gdy w z b o ż u , jak  w  gaju 

Krzątałem się — śp ie w a łe m — skacz teraz  buHajn,

I g n a c y  L e g a t o  w i e z .

NIESZCZĘŚLIW E PO SŁUSZEŃSTW O.

-IN ie zawsze skłonności dzieci zgadzają sie 
z życzeniami rodziców : i rzadko się trafia, 
aby namiętności ustąpiły posłuszeństwu i  
obowiązkom synowskim. Z d a re n ie  k tó re
o p i s z ę t e r n  więcey powinno zastanawiać , 
źe przypom ina zwyczaje tych wieków, w któ­
rych  uszanowanie dla dawców ż y c ia , było 
nayważnieyszą rzeczą.

Pan ** zamożny obywatel na Podolu, 
spędzał szczęśliwe życie w ulubionem ustro­
niu  ; troskliw y tylko o postanowienie swey 
c ó rk i, zbliźającey się do tego wieku, w k tó ­
rym  obior przyszłego losu naybardziey za­
trudn ia  rodzicow. Julia kończyła rok sze­
snasty, a każdy dzień przydawał jey dotąd, 
nie postrzeżonych wdzięków : postać m iała 
wysmuklą i k sz ta łtn ą , a oczy pełne wymo-



wy i czarującego uśm iechu: do piękności 
ciała , łączyła jeszcze niepospolite przym io­
ty  umysłu.

Niektóre in teresa powołały Pana **. 
do W iln a , gdzie przybył razem  z swoją 
ukochancą Julią. Zaproszona na wieczór do 
Pani **. skoro się ukazała wpośród dam in­
nych , zdała się bydź różą między kw iata­
mi. W  tenczas pierwszy raz postrzegł ją 
Leopold i raz pierwszy uczuł władzę mi­
łości. Był on synem jednego obywatela 
z K urlandyi. Uczucia jego dla J u l i i , z szyb­
kim  w zrastały czasem , Julia tern chętniey 
była mu w zajem ną, źe Leopold przystoy- 
ny  i m łody, łączył wszystkie przym ioty 
potrzebne do zobopolnego uszczęśliwienia.

W kró tce  n a d e sz ła  pora pow rotu Ju­
lii do domu. Przed wyjazdem przyrzekli 
sobie naw zajem , starać się o pozwolenie 
swoich rodziców ; jakoż Leopold wraz po 
wyjeździe J u l i i , wyjechał z tym  zam iarem  
do K urlandyi.

Lecz darem ne ich usiłow ania: los nie­
życzliwy stawił im nieprzewidziane zawa­
dy. Oyciec Julii chciał rozrządzić jey ser­
cem  podług swojego uwaźenia. P rzyrzekł 
on jey rękę bogatemu synowi jednego z swo­
ich dawnych przyjació ł; pozbawionemu za­
le t  c ia ła , a nadewszystko ro zu m u , i do 
którego Julia w strę t niezwyciężony miała.

Jakąż boleścią było ściśnione jey ser-



ce, skoro się oyciec * swoją "k° ‘
lą ! Nadaremnie i ^ ' ^ o w e g o  zw iązku, 
Leopoldowi korzyści z takowego a 
i inne p o b u d k i. N ie s lu c h a ł oyciec . a jako 
w  n o h c z e n iu  c ó rk i  i  swoje upatrywał do­
ry Polf ? e b j niewzruszonym w  swojem
p o ^ t a n o w ie r d u .  Nic nie jest mocnieyszego 
n a d  u p o r  starego egoisty.

W szystko to zostawiła Julia czasowi *, 
przekonana bardzo sprawiedliwie, ze w  nu- 
L e i  równie jak w  polityce czas sprowa­
dza pożyteczne odmiany.

D ru g ie y  s tro n ie  s ta n ę ły  ta k ż e  m e p r z e -  
widziape p rz e sz k o d y , o y c iec  L e o p o ld a  m a -  
iac  d la  n ie g o  in n e  p r z e z n a c z e n ie , uważał
m iło ść  d la  J u l i i ,  ja k o  n am ię tność  m łodz ień ­
c a  n a d  k t ó r ą  ł a t w e  z w y c ię s tw o . L e o p o ld  
będąc  p o s łu s z n y m  s w o ie m u  o y c u , n ip  p r z e ­
s ta ł  jed n ak  k o c h a ć  J u l i i :  a  w a lk a  j a k a s i e  
działa w sercu jego m iędzy
wiązkiem, w tak ciężką wprawda go ch o robę .

^ y  P ^ e k t
Leopold pisywać, żadnych ni* miała o mm wia­
domości Sadziła swojego kochanka b) 
stT ym  ; a oyciec podsycał zręcznie to  podey- 
rzenie . aby ją prędzey zniewo 1 .
żonego małżeństwa. Stało się P° uo • j
go •• j« i  nadszedł dzień naznaczony, k tó ry  m uł 
połączyć Julię a narzuconą osobą; o godzin 
szóstey miały się zawrzeć ich śluby.



—  So

W te m  o godzinie piątey odbiera Ju’ia 
list z Kurlandyi od Leopolda w którym wy 
fcładał przyczyny swojego milczenia: opisywał 
przeciwności jakich doznał ze struny swojego 
o y c a , a stąd i swoję nie^ezpiefezną ch. robe, 
k tóra  mało co go nie pozbawiła życia, lecz 
Którey całe swe szczgscie winien; bo oyci c 
dotknięty stanem jego, zevvollł ,vreszcie na
ich połączenie. Zaledwie przychodzący do 
zdrow ia , spieszył sig o tera uwiadomić Julie 
Oświadczył nakoniec , że czeka tylko j i v 0 J* 
pow iedzi, mającey naznaczyć dzień w którym 
ma przybydź dla dopełnienia przysieki

Julia wzruszona, bieży do swojego oyca 
oddaje mu list kochanka , i czeka z niepiernli 
woscią jego wyroku. Zacięty s tarzec , nie­
czuły na tyle miłości,, mam t w o j e  . rzekł, sło­
w o : proszę go dotrzym ać; od tego albowiem  
zalezy moja spokoynosć „ Tak... przyrzekłam 
odpowiedziała Julia; i chociaż jestem pewna’' 
ze bgdg na zawsze nieszczęśliwa. poddaje t\l 
jednak twoim rozkazom móy oycze To *wv
rzekł,zy wyszła z jego pokoju , i ta u ,
o ł ta rz a , gdzie niechętna dopełniła ślubu

Uczucie powinności osładzało nieco go­
rycze tego związku. Julia starała sie zapo­
mnieć o Leopoldzie i bydź s z c z ę ś l i w ą  ze swo­
im mężem. Lecz się ziściły jey okropne prze 
widywania. Prócz wielu nałogów smutnych I 
ochota grania w karty wygórowała w jey raS- 
zu ;  a przegrawszy czgść większą swojego ma­
ją tku ,  i znaczne zaciągnąwszy długi', dzień i



noc traw ił na p iaństw ie , k tó re  go przyprawi- 
lo  o u tra tę  zmysłów. W  tak okropnym s ta ­
n ie ,  jedna go tylko nieopuszcza żona. Oyciec 
Julii wymawia sobie . lecz już zapózno. ze sM  
córkę uczynił nieszczęśliwą; k tó ra  ukrywa 
p rzed  nim swoją rozpacz i za e.

Co się tycze L eopo lda ,  on jako młody, 
p o tra f i ł  w prędce się pocieszyć.

Rozumiem, że to  zdarzenie na te a trz e  w y­
stawione, potrafiłoby czułe zainteresować serca.

P i o t r  O r d a .

W IA DOM OŚ CI LI TE R A C K IE.

t

P a n  Bożek w Pradze czeskiey ućzynil pomyśl­
ne i wielokrotne doświadczenia z niedawno wyS 
nalezionym przez  niego wozem parowym, k tó ­
r y  bez żadney inney pomocy, tylko siłą pary  
■wodney odbywa bieg doskonale. W iadomo 
je s t ,  że w Anglii do tey  p o ry  używano w tyra  
celu ukry tych  w ew nątrz  sprężyn ; i ze Chiń­
czycy dla ulżenia ciężaru w ciągnieniu p rz y ­
pinają żagle do swych wozów kołowych, p rzez  
co  je na rodzay statków 'lądow ych zamieniają — 
L ____

N o w e  p is m o  p e ry o d y c z n e  w y c h o d z ić  bętóe w e  L w o w i e  p o i  
tv tu U n r. Pam iętnik Lw ow ski. U m ieści w sobie różne  pism a , V  
c e  s i ę  r o ln i c tw a ,  h i s t o r y i ,  s t a t y s t y k i , l i t e r a tu ry ,  n te te m a ty  i ,  ) •



k i ,  s łowem  to wszystko co nczyc i bawić m o i#  2 a c »nie w ycho­
dzić od cok.1 j S ió osta tn ich  dni stycznia. Każdy „ „ m er sk łada  
sie z sześciu lub siedmiu a rkuszy  Czte ry  nu r re ra  uczynią tom ie- 
den. Roczna p r en u m era ta  na mieyscu wynosi 25 zł  ryńs _  J’re- 
n um erow ać  m ożna we Lw ow ie  u P. vVilda K s ięgarza ,  do 15 stycz­
nia . ci je d n a k  k tó rzy  n ie  z łożą  przed istyni stycznia oznaczoney 
należytości  , m e o t r z y m a ią  pierwszego num eru ,  gdyż nad  liczbę 
p renum era ty  kilka tylko num erów  b ;d?ie  wydrukowanych.

Prenum erata  za  granicą  Państw  Austryackich  j e s z c z e  nieo. 
znaczona.

W  W arsz aw ie  będzie  wychodzi! od dnia jrgo stycznia f, 
1816 P am iętn ik  Z agran iczn i/, Naukowi/, F in torijczm j i  P o lityczn i/. 
Z am iarem  tego pisma jes t  Wystawienie obecnego s tanu  L itera tu ry  
w krajach , gdzie * ygórowalo oświecenie , i przysposobienie mate- 
rya lów  historycznych z Epoki zamożnćy w  w y p a d k i ; stosownie do 
zam ierzonego  ce lu ,  Pamiętnik dzielić się ma n» d w a  rozdziały: razy:
0 L iteraturze, agi:  o Polityce. W ychodzić  będzie cztćry razy na
1

den , do k tó rego  przyłączony będzie ty tu ł  i Rejestr  rzeczy. — R o ­
czna p renum era ta  w W arszaw ie  i w calćm k ró les tw ie  ^o lsk iem  w y­
nosi  zł. poi 5 0 — P renum erow ać mężna w W arszawie  u j P  Netto  
W  Expedycyi Gazet  P o c z t - A m t u  N ad w o rn eg o ,  a ,w  Depar tam en­
tach po s t a .y a c h  pocztow ych;  za granicą zaś w urzędach poczto­
w ych  w W i ln ie ,  L w o w ie ,  Krakowie 1 Poznaniu.

Dozwala się drukować i  w arunkiem  przedstawienia  do Ko­

mitetu sześciu exemplarzow dla mićysc przeznaczonych. Duia 26 

miesiąca L is topada ro k u  i$ ię .

1
rv ch  k i£dv  od 1 — 2 a rkuszy zawierać będzie złoża tom

G. E, Croddtci Prof. Ord. Czl. Kom. Ctnt.


